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Petroków, dnia 22 Października (8 Listopada) 1889 r. 


TYDZIEŃ 


RZ) 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz 


Biuro Hedakcyii ekspedycyja główna w oficynie do- 
mu p. Michelsona obok Magistram. — Ogłoszenia przyjmu- 
jq: obiedwie ksiegarnie w Piotrkowie oraz wymienione obok 
agentury w miastach powiatowych i agentura „Rajchman i LOSE 


w Warszawie, 
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| w Ве 
w Br; 
w Dąbrowie 
|w Łasku 


| Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obi 
Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki—pi 
w Czestochowie W Komornicki 
i „ Janiszewski Stan. 
„ Krzemieniewski Jul. 
„ Tomaszewski J. 
„ Olszewski Hipolit. 
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OGŁOSZENIA. 


Za 1 razowa ро кор. 7 za wiersi 
petitu lub za jego miejaco. 


za 2—6 razowe po kop, $ ra 
wiersz, 


за 7—10 razowe po kop. 3 2a 


Reklamy po 10 К. za w. petitu 


Cena orłoszeń zagranicznych po 
kop. od wiersza. 
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oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 


tego: 

Kazimiera 

Dziemienowicz i 
Goszczyński 

„ Н. Grabowski, 


w Łodzi W. Tymienieei 
w Tadomskn, | 


w Rawie 


Pp. Prenumeratorowie nasi miejsco- 
wi, życzący sobie mieć otlnoszony „Ty- 
dzień od Nowego Воки da mieszkań — 
zechcą zgłaszać się z opłatą prenu- 
meraty wprost do biura redakcyi, do- 
płacając za odnoszenie 15 kop. kwar- 
talnie. , 


Z KRAINY 


czarnych dyjamentów. 


Po raz setny może spieszyłem do Sosno- 
уса i Dąbrowy, zawsze gnany ciekawością: 
widzieć znowu pragnąłem ten ziemi kawał, 
kędy ulokował się węgiel kamienny i ka- 
mienna praca, m 

Błoto, nędzne szosy, lichy hotel, lub 
gdzieś w kącie robiąca bokawi, marna ja- 
kaś kopalnia, oczekującą niemca lub fran- 
cuza, coby ją nabył lub w ruch puścił: to 
nasza własność,,. 

Kominy sięgające niebios, potężne ma- 
szyny, które podziw budzą, czeluście ko- 
palń, któremi codzień z łona ziemi naszej 
wydobywają się milijony, olbrzymie fabryki 
niby miasta pałaców, впору światła elek- 
trycznego: to wszystko... niema właściciela, 

Tak, powtarzam, niema właściciela, Wta- 
ściciel—to zagraniczne towarzystwo akcyj- 
ne. Tu, w kraju go nie znać, nie widać,— 
Kopalnie, maszyny fabryki — гоја się tła- 
mem ciał ludzkich: to paryja tutejszy—inży= 
nier, robotnik, 

Myśl, energija, przedsiębiorczość—wała 
sfera ducha—z zagranicy przyszły i część 
lwią w zysku wzięły; myśmy muskuły rąk 
naszych tylko dali, rolę maszyny przyjęli— 
więc prawie tylko paliwo, co podtrzymuje 
siły, tylko czarny chleb powszedni naszym 
udziałem. Dlaczego? dlaczego ? 

Mówią: kapitał, kapitalizm. Tego rodzaju 
kwestyje są u nas bolesną ironiją! 

Gdzie się obrócisz, słyszysz w Dąbrowie, 
w Sosnowcu: „roboty z podsadzką, kwestyja 
taryfowa” — i oba terminy budzą obawę. 
Wydobywano dotychczas węgiel kamienny 
sposobem t. z. szlązkim, praktykowanym w 
Niemczech. Polega on na tem, że pokład wę- 
glowy, w całej jego grubości, wydobywa się 
jednocześnie, a pokłady nieużyteczne wspie- 
таја się po części na drzewie, ро części na 
podstawie węglowej (t. z. nodze). "Dużo 
węgla się marnuje, wypadki są częstsze”— 
mówią przeciwnicy tego systematu. I о stop- 
niowem wprowadzeniu systematu francuzkie- 
go t. z. roboty z podsadzką—przy podziele- 
niu pokładów йа kileu piętr, а piętr апо. 
wu, na nizkie, po wyrobieniu zasypywane 
ziemią chodniki — mówią obecnie w Dąbro- 
wie, a nawet system {өп jest w zasadzie po- 


stanowiony, — Węgiel jednak tym systema- 
tem wydobywany, kosztować będzie drożej 
(po 2 kop. na pudzie mówią jedni —po 5 kop. 
mówią inni), a o zmniejszeniu ilości wypad- 
ków wątpią przeciwnicy tego systematu. 
Obok tego, zmiana taryf kolejowych, podnie- 
sie koszta transportu, Ciekuwie zatem båda- 
ja w Dąbrowie, jaki systemat odbudowy 
zastosowany jest w kopalniach Cesarstwa, 
nad Donem. I pesymiści obawiają się o przy- 
szłość kopalń tutejszych. Żelazo też nasze, 
potrzebuje opieki; rudy krajowe zawierają 
od 25% do 35% kruszeu; Huta Bankowa już o- 
becnie sprowadza rudy z Krzyworogu—a da- 
ję one 60% i więcej czystego kruszcu, 

Rozuniem dobrze, dlaczego kwestyje 
powyższe zwracają w Dąbrowie uwagę. 
Gdyby rachuby pesymistów okazały się рга- 
wdziwemi, gdyby rzeczy wiście przemysłowi 
groziło niebezpieczeństwo, dokąd, pytam się, 
zaniósłby polski robotnik swoje muskuły ? 
Czy na targi niemieckie, czy do Ameryki 
rywalizować by poszedł z kulisami?.. A co- 
by się stało z naszemi, i tak nędznemi mie- 
ścinami ?., A ktoby zboże nasze, zamknięte 
w kraju niemiecką granicą, spożywał?. 

Więc w tych warunkach nie dziwić się, 
że o warunki konkurencyi, a nie o kwestyję 
kapitalizmu” pytają ludzie, I tam, па miej- 
scu, w DąbrowieiSosnoweu, nie złorzeczą 
cudzoziemaom! ,, 

I tam także, dziś bardziej niż kiedykol- 
wiek, stawiająpytanie: dlaczego? Skutkiem 
ukazu marcowego, można było i można dziś 
jeszcze tanio, za bezcen, nabyć znaczną 
część fabryk i kopalń: dlaczego ich nie na~ 
bywają krajowcy?,. 

Brak pieniędzy—to wykręt. Dość przeczy- 
tać wykazy depozytów w bilansach banko- 
wych, zajrzeć do kasy Т. К. 2. w Warsza- 
wie, żeby się przekonać, że pieniądze są, że 
nabyć byłoby za co. Znowu więc: dlaczego? 
dlaczego? Dlaczego nie mamy pomysłów 
praktycznych, energii, wytrwałości, przed- 
siębiorezosei ?,, 

"То samo pytanie, 


zawsze bez odpowie- 
dzi, wystosowaćby można pod adresem 
inżynierów tutejszych, całej grupy ludzi 
stanowiącej polską inteligencyję Dąbrowy, 
Sosnowca i okolic, Niebardzo, zaprawdę, są 
dla nich hojni panowie cudzoziemcy. Wszy- 
stkie naczelne stanowiska, wszystkie lepsze 
posady zajmują ci ostatni. W żywej pa- 
| mięci mają chyba jeszeze czytelnicy wiado- 
| mość arcyprawdziwą, że w jednem z Towarz. 
| tutejszych przemysłowych=-lista płac pobiera- 
nych przez urzędników eudzoziemskich jest 
sekretną, żeby nie budzić zawiści w oficyja- 
listach krajowcach., Wogóle krajowiec gorzej 
jest płatny od endzoziemea. Nie wiem, jak 
na to patrzą inni; ja tego za zła brać nie 
mogę, każdy popiera swego. Nie mieliśmy 
tych danych, których wymagał przemysł 
nie dziwna więc, że straconych stanowisk 
odzyskać niełatwo! Los też inżynierów-prak: 
tykantów niewesoły. Inżynier p. K. p 
tykuje w Milowiecach јако prosty górnik 


(konieczna dla każdego inżyniera praktyka); 
otrzymuje on wprawdzie po 50 rs. miesię- 
cznie pensyi, ale dopiero teraz dostał w 
Milowieach mieszkanie; dotychczas znależć 
go jakoś nie można było i młody inżynier 
codzień 5 wiorst o świcie wędrować mu- 
siał do roboty. Inżynier p. б. pracował 
przez kilka miesięcy w kopalniach towarzy= 
stwa francuzko-włoskiego; nikt się na nie- 
go nie oglądał i wątpię, czy zarząd głów= 
ny wie nawet o tem, йе dziś p. Œ. opuścił 
jego kopalnie i w biurze rządowym skrom- 
ną zajmuje posadę?.. Wiem jednak, że chę- 
tnie przyjętoby praktykantów w zarządzie 
"Towarzystwa Kramsty—Liczebnie też ży- 
wioł krajowy—dość słabo jest reprezento- 
wany, W towarzystwach franeuzkich wię- 
cej jest polaków niż w niemieckich. Zarząd 
towarzystwa Kramsty, lokuje się w Kato- 
wiecach i polaków w nim niema; tutaj, w 
kraju — jeden polski inżynier reprezentuje 
towarzystwo, drugi, zajmuje posadę tech- 
niezną. W towarzystwie Renarda— polak, 
zdaje mi się, jest tylko jeden, Wybitne 
stanowisko w tow, Huta Bankowa, zajmu- 
je dyrektor polak pan Harting. W ko- 
palniach ks. Hohenlohe, jeśli zawiadowca ko- 
palni „Saturn” nie jest krajowcem—to in- 
Żymierów krajowych niema. U Huldschiń- 
sky'ch (walcownia rur) również wybitne 
stanowisko zajmuje inżynier Appel. W 
szklarni Ebstena, reprezentowanej tu w kra- 
ju przez polaka p. Kempnera, tylko kasyjer 
jest polakiem. U рапа О. G: Sehenai p. 
Dietla (przędzalnie) — jak słyszałem (lecz 
za ścisłość nie ręczę) wcale oficyjalistów 
rosyjskich - poddanych niema, Niema też 
ich i w wielu innych fabrykach i kopal- 
niach. 

Posady biurowe niższe, u francuzów zuję= 
te są przez siły miejscowe; jest też w każ- 
dem z nich po kilka inżynierów polaków. 
Zarząd kopala  austryjackiego  Laender- 
banku w całości jest polskim. 

Jeśli już z góry zaznaczyłem, że cała 
sfera umysłowa w działalności przemysłowej 
i eo zatem idzie, lwi udział w zyskach, po 
stronie jest cudzoziemców to mówiąć o tu- 
tejszej intelizencyj polskiej, tej inteligencyi, 
z której powinna z czasem powstać rodzima 
grupa przemysłowców, nie mogę pow- 
strzymać się od znaku zapytania. Wszy 
stko to ludzie pracy, uczciwi, zacni, po- 
dobno fachowo zdolni; a jednak—nie wi- 
dać po nich owej właściwej przemysłow- 
com rzutkości, nie widać ducha przedsię- 
biorczości į tej ambieyi, во gna naprzód. 

Wskuzałem już wyżej, że krajowcowi nie- 
łatwo wybić się w tamtych stronach; rzecz 
jednak niełatwa, nie jest rzeczą niemo- 
żliwą. Sposobem przykładu, zwrócę uwagę 
na kilka braków. Tylko robotnicy i najniż- 
sza służba jest jako tako, przez kasy po- 
mocy zabezpieczoną; oficyjaliści i inżynie= 
rowie nietylko przyszłości zabezpieczonej 
nie mają, ale nawet, w razie choroby lub 


śmierci, sami i ich rodziny igraszką staną 
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się losu. А jednak utworzenie kasy 
przezorności i pomocy dla wszystkich urzę- 
dników i inżynierów w Dąbrowie i Sosno- 
меп, nie jest rzeczą trudną; u jednak na- 
gromadzone w takiej kasie kapitały, mo- 
żeby z czasem pozwoliły uczestnikom stać 
się akcyjonaryjuszami tych samych towa- 
rzyst, w których pracują i zabierać głos w 
kwestyjach, które ich przecież najbliżej ob- 
chodzą !. О tem w tamtych stronach nie 
myślą... 

Dalej, inteligeneyja krajowa w tamtych 
stronach nie okazuje wcale, albo prawie 
woale, śladów umysłowego życia. Odczyty, 
prace jakieś naukowe, byłyby niewątpli- 
wie jednym z dzielnych środków nakazu- 
jących szacunek dla miejscowego żywiołu. 
Prawda, że o czas od obowiązkowych za- 
jęó swobodny, w Dąbrowie i Sosnowcu tru- 
dno — ale wszak nauką zawsze prawie i 
wszędzie zajmują się ci właśnie, którzy naj- 
więcej czasu poświęcać muszą twardej pra- 
cy na chleb powszedni, 

Działalność jakaś о szerszym trochę za- 
kresie, rozpoczyna się w Dąbrowie. Chcę 
mówić о stowarzyszeniu spożywezem „Na- 
dzieja” (nomen—omen). Hnergiczną kiero- 
wane dłonią, stowarzyszenie to, z obrotem 
rocznym przeszło 200,000rs. rzeczywiście im- 
ponuje. Wspaniały sklep stowarzyszenia, za- 
opatrzony jest we wszystko: i meble i ser- 
wisy i szkłoi buty i towary łokciowe i pro- 
dukty spożywcze—słowem jest tam wszy- 
stko i tanio i dobre, Stowarzyszenie wal- 
czyło z wieloma trudnościami, było przed- 
miotem denuncyjacyi ze strony handlarzy; 
pokonało jednak wszystko i dziś rozwija się 
z dniem każdym. Bernard Stiche, 

(d. e. n.) 


Ustawa 
szkoły sztygarów w Dąbrowie. 


W N-rze 17 „Tygodnia” z r. b, podaliś- 
my ustawę rzeczoną w znacznem streszcze 
niu; obecnie jednak, wobec coraz większe- 
go zainteresowania się naszych czytelników 
szkołą, podajemy ją w całej rozciągłości, 
tak, jak została wydrukowaną w N-rze 76 
„Gońca Urzędowego”. 

1. Szkoła górnicza urządzająca się we wsi Dąbro- 
wa, w pow. będzińskim, gub. piotrkowskiej, ma na 
colu przygotowanie dla potrzeby przemysłu górni- 
czego sztygarów і hutmistrzów. 

2. Szkoła pozostaje pod zarządem ministeryjam 
dóbr państwa i oddaną zostaje pod nadzór naczol- 
nika zakładów rządowo-góruiczych w Królestwie Pol- 
skiem.. 

3. Szkoła utrzymywaną będzie z funduszów skatbn. 

4. Bezpośredni kierunek szkoty poraczonym zosta 
з zarządzającemu szkołą, przy współudziale rady 
szkolnej, И 


5. Zarządzający szkołą obowiązany pilnować, aby 
wykład nank odbywał się w należytym porządku; 
on opiekuje się inateryjalym dobrobytem szkoły, 
oraz przestrzega, aby przepisy szkola tak ze stro- 
ny nauczycieli jako też i za strony uczniów wypał- 
jans były dokładnie, Prócz tego, zarządzający szko- 
lą obowiązany jest wykładać jeden z przedmiotów 
speczjalnych, programem szkoły objętych. 

6. Radę szkolną, pod prezydeneyją zarządzającego, 
stanowią nauczyciele szkoły, oraz dwóch inżynierów 
okręgowych i dwóch delegatów z grona przemysłow- 
ców górniczych, 

UWAGA. Naczelnik zakładów rządowo górniczych 
w. Królestwie Polskiem, będąc obecnym na posiedze- 
niach rady, na takowych prezyduje. 

7. Do obowiązków rady szkolnej należy; а) przyj- 
mowania i uwalnianie uczniów za Szkoły; b) Wy- 
dawanie świadectw na tytuły sztygara i butmistrza 
©) wybór podręczników szkolnych; d) rozpatrywa- 
uie i decydowanie kwestyj dotyczących prawidło- 
wego nauczania w szkole. 

8. Wszelkie interesy radą decyduja większość — 
głosów. W razie równości zdañ, głos prezydującego 
przoważa, Aby decyzyja była prawomocną, potrzeba, 
aby па posiedzenin znajdował się zarządzający 
szkołą (albo osoba czasowo pełuiaca jego obo- 
wiązki) i przynajmniej połowa wszystkich członków 
rady. 

9. O wszystkich postanowieniach rady, zarządza- 
jący szkołą donosi naczelnikowi zakładów rządowo- 
górniczych w Królestwie Polskiem, który w razie 
niezgodzenia się na postanowienie rady, obowiąza- 
ny jest w ciągu dni 7 zaprotestować i otrzymaw- 
szy wykonanie tegoż postanowienia, donieść o tem 
jednocześnie departamentowi góruiczemu, który w 
tym przedmiocie odmienna wydaje decgzyję. Oprócz 
tego do „ostatecznego rozporządzenia i decyzji 
wspomnianego departamentu winny być przedsta- 
wiane postanowienia rady, dotyszàse: a) zwisny w 
programie wykładów i o rozkładzie nauk na klasy; 
b) przedsięwzięcia środków dotyczących ulepazoń 
szkolnych w dachu tak naukowym jako i wy- 
chowawczym i с) wydawania ogólnych iastrukcyj 
szkolngch. 

10, Zarządzający szkołą mianowany zostaje przez 
ministra dóbr państwa, z grona inżynierów górni- 
czych. Nauczyciele i lekarz szkoły zatwierdzawi są 
przez departament górniczy ną przedstawienia na- 
czelnika zakładów rządowo-góruiczych w Królestwie 
Polakiem; resztę oficyjalistów szkoły nominuje zarzą: 
dzający tąż szkołą. 

UWAGA. Nauczyciele przedmiotów specyjalnych 
wybierani będą przeważaię z grona inżyuierów 
górniczych; wykład zaś przedmiotów ogólnie nau- 
kowych porucza się osobom, mającym prawo nau- 
czania w średnich zakładach naukowych mi 
jum oświaty. 

11, Kurs nauk składa sig z następujących pez3d- 
miotów: 1) ogólnie naukowych: religii wyżmń pra- 
wosławnego i rzymsko katolickiego, języków rus- 
kiego i polskiego, arytuetyki, algebry, geometryi 
i trygonometryi i 2) specyjalnych: początkowych 
zasad fizyki, chemii, geodozyi, mechaniki i budo- 
wnietya, mineralogii i geologii, kopaluietwa i mark- 
szejieryi, metalurgii i probierstwa, rysuików, po- 
czątkowych zasad buzhalteryi i prawa górnieżego, 
jak również wiadomości o dawaniu pomocy w wy- 
padkach nieszczęśliwych, Prócz lekcyj w klasach, 
uczniowie obowiązani są zajmować się doświadczo» 
niami praktycznemi z dziedziny. chemii, probier- 
stwa, mineralogii, markszejdsryi i innych w szko- 
le wykładanych przedmiotów, jako też uczyć się 
rzemiosł: ciesielstwa, stolarstwa, ślasarstwa i ko- 
walstwa, oraz pracować w warsztatach mechaniez= 
nych, 


12. Nauka szkolna rozkłada się na oztery klasy 

z rocznym kursem w każdej klasie. Klasy wyższe 
(8 1 4) rozdzielają się na dwa oddziały: górniczy i 
hutniczy. 
13. Pomoce nankówe do wykładów i praktycz- 
nych zajęć potrzebne stanowią: 1) biblijożeka, 2) 
kolekcyje: miueralogiczna i geologiczna, 3) skład 
różnych używanych w górnictwie instrumentów i 
przyrządów jak również modeli kopalnianych i hut- 
niczych urządzeń i mechanizmów, 4) laboratoryjum che- 
miozne i 5) warsztaty, 

14. Do szkoły przyjmują się ruscy poddani boz różai- 
су stanów i wyzuańi „oprócz żydów, 

UWAGA. Gdyby po przyjęciu do szkoły wszyste 
kich zgłaszających się z liczby poddanych ruskieh 
kandydatów, okazały stę jeszcze miejsca wakujące, 
takowe mogą być zapełnione miejscowymi miesz- 
I i, choćby oni do liezby ruskich poddanychi nie 
nale; 

16. Aby -być przyjętym do szkoły potrzeba: a) mieć 

jak 15 i nie wyżej jak 20 lat wieku; b) 
пів mieć Żadnych wad ciała, któreby przeszkadzać 
mogły w pełnieniu obowiązków sztygara lub hutui- 
ka; ©) posiadać wykształcenie 2 klasowa szkoły 
wiejskiej albo iunego równego tejża со do programu 
zukładu naukowego, 

16. Osoby odpowiadające warunkom wyszczególnio- 
nym w poprzednim artykule, przyjmowane będą do 
szkoły nieinaczej, jak tylko po złożeniu egzaminu 
z języka raskiego i z arytmetyki. 

17. Za naukę w szkole i „a korzystanie z pomo- 
ty naukowych oznacza sią opłata w ilości rubli 
dwudziesty rocznie, Opłata. ta wnosi się w 
dwóch półrocznych ratach, z góry za každe półro- 
czę szkolne i w żadnym razie zwracaną być nie 
może, 

18. Osoby, które z korzyścią ukończyły całkowity 
kurs nauk w szkole i złożyły przepisany końcowy 
egzamin, otrzymują, stosownie do obranej specyjal- 
ności, nazwą sztygąra albo hutnika, wtedy jednak 
dopiero, gdy przesłużywszy niemniej jak jeden rok 
przy jednym z zakładów rządowych lub prywać- 
nych, przedstawią świadectwo zawiadojącegu czę- 
ścią techniczą kopalni albo zakładu o znajomości 
swego fachu | porządnem wykonywaniu. poruczi 
nych im obowiązków. Świadectwo takie wiano b. 
poświadczone przez miejscowego naczelnika górni- 
czego, jeżeli kopalnia lub zakład są rządowe, albo 
też przez inżyniera okręgowego wrazie, gdy kopalnia 
albo zakład są prywatne, 

UWAGA. Osóbom, które wyżej wspomnian?go świa- 
dostwa zajęć praktycznych nie przodstawią po upły- 
wie trzcel miesięcy od daty ukończenia tychże za, 
jak również wyćhowańcom, którzy nio złożą eg: 
minu z ukończenia szkoły, na żądanie wydaję się 
świadoctwo postępów naukowych, okazanych przy 
przejściu kursów szkolnych. 

19. Osoby otrzymując nazwę sztygara albo liut- 
nika, po przebyciu lat dziesięciu przy zajęciach toch= 
niczno-góruiezych, otrzymują tytuł osobistago obywa- 
tela honorowego, w razie gdy z pochodzenia swoga 
wyższych praw stanu nie posiadają, 


Etat szkoły. 


Etat szkoły górniczej Dąbrowskiej na rok biażą- 
су obliczony na sumę rs, 17,600 rocznie. Połowa tej 
sumy to jest rs. 8,800 wyasygnowaną już została na 
wydatki roku bieżącego, przyczem dozwolono, aby 
tak w roku bieżącym jako i w następnych, aż do- 
tąd, dopóki szkoła nie wejdzie w tryb właściwy, to 
jest dopóki wszystkie 4 klasy otworzone uie zosta- 
ng, wszelkie mogące się zyskać oszczędności па wy- 
datkach etatowych obracane były na kupno pomocy 
naukowych dla szkoły. 


Dwór królewski na Bugaju. 


Komóż z mieszkańców Piotrkowa obcą 
jest ta miejscowość? Pomnę, będąc dziec- 
kiem, z jaką przyjemnością używałem w 
rozległym stawie orzeźwiającej kapieli, lub 
też siedząc nad brzegiem, wpatrywałem się 
w zwierciadlaną jego powierzchnię, czy nie 
ujrzę wyłaniających się szezytów, według 
wieści gminnej, zalanej niegdyś tu wyspy. 
Każdy powiew wiatru, szeleszcząc nadbrze- 
żnem sitowiem, przejmował mnie strachem, 
gdyż zdawało mi się, że słyszę w szinerze 
tym, błagalne modlitwy pierwotnych pogan, 
składających pod dębem, pokrytym jemiołą, 
uroczyste objaty swym bogom. 

Było tu bowiem obronne grodziszcze +, 
zw. kontyma, a w niej gaj święty, owo 
sanctuarium przodków naszych; tu też na- 
leży szukać pierwotnej osady dzisiejszego 
Piotrkowa. 

Miejscowości zwanych bugäjami spotyka- 
my wiele na przestrzeniach dawnej Polski, 
lecz co osobliwe, pojawiają się one głów» 
nie na lewym brzegu Wisły, przeważnie w 
gubernii kaliskiej, kieleckiej i piotrkowskiej 
Położone zwykle nad wodą, w sąsiedztwie 
warownych grodów, wskazują na ich za- 


mierzchły początek, jak to spostrzegamy, 
prócz Piotrkowa, na Radomsku, Wieluniu, 
Sieradzu. 

Nazwa miejscowości Bugaj pod Piotrko= 
wem, prócz znanego po dziś dzień młyna, 
sięgała dawniej pod samo miasto, gdzie 
dziś wznosi się dom Paarskiego, Nosi ona 
dotąd miano Ogrodu królewskiego, zacho- 
wująć w nazwisku wspomnienie istniejącego 
tu niegdyś dworca monarszego, Gdy stra- 
szny pożar w r. 1516 nawiedził Piotrków, 
tak, iz cokolwiek było miasta w obrębie 
murów warownych wygorzało do szczętu, 
klęsce ogólnej uledz musiał i zamek leżący 
za rzeką, (*) Owczeny starosta piotrkowski 
Żochowski herbu Brodziez, nim wyrestau- 
rowang „wieżę” (tak. Bielski stale nazywa 
zamek), wzniósł dwór drewniany na Bu- 
gaju. (°) Było to w początkach panowania 
Zygmunta Augusta, Król ten od śmierci 
ukochanej Barbary, niezmiennie koczujące 
prowadził życie, uciekając z równin Mazo- 


з) Bielski str, 997. 

3) Раргоокі str, 348. „Za miastem zasię takoż drzo- 
wiauy dwór wielkim kontem ozdobiony pod gajem 
wesołym nazwanym Bugaj zbudowany, kędy król 
osobą swa podezas sejmu abo zjazdu jakiego ze 
wszystkim dworem swoim dla zdrowego. powietrza 
przytomnie mieszka” (Kronika Sarnacyi Europej- 


waza w cienie litewskich borów przed 
troską, która go wszędzie ścigała. Tam zna- 
lazł go zajętego łowami Wojciech Rawicz 
Przyjemski, posłany od szlachty z prośbą 
do króla o zwołanie sejmu, gdyż Polska 
pod nieobecność: jego popadała w coras 
większą anarchiję tak polityczną jak i res 
ligijną. Król chętnie na to przystał, nazna= 
czając Piotrków za miejsce zjazdu na dzień 
22 Listopada 1562 r. 

Nadszedł nareszcieów „dzień sądny” jak 
go nazywa Bielski,na który „jedni chętliwia 
a drudzy z bojaźnią królu oczekiwali, a to 
dla egzekuciej, której jedni z duwna pra- 
gnęli, а drudzy nie bardzo jej radzi byli, 
zwłaszczą co dobra od stołu królewskiego 
trzymali; jednak aby sią wszyscy równo 
życzliwymi do dobrego pokazali, wszyscy 
jednako z wierzchu na królewski przyjazd 
się gotowali“ Zygmunt August opuściwszy 
Wilno (28 paźdz.) przybył na oznaczony 
czas do Piotrkowa „i już nie do wieże ale 
do Bugaju dworu drzewianego nad stawem 
Buzujem zasiadł” przy odzłosie bębnów, 
trąb i licznej salwie armatniej, 

Mial Zygmunt August na sobia siwy ku- 
brak szlachecki, i licznemu dworowi, który 
otaczał monarchę, kazał przywdziać па вів» 


skiej Gwagnina,) 


bie tę barwę, zowiąc ją ziemiańską. 
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Szczegółowe pozycyje etatu tak się przedstawiają: 
Zarządzającemu szkołą, oprócz mieszkania rs, 1,300, — 
nauczycielom religii prawosławnej i rzymsko-kato- 
lickiej rs. 500,—wynagrodzenie za wykład uank i 
kierunek zajęć praktycznych rs. 6,660,—wynagro- 
dzenie majstrom rs. 1,200,—nauczycielowi pelniące- 
mu obowiązki sekretarza rady i Diblijotekarzi, do- 
datkowo rs, 200,—nadzorcy rs. 600,—pomoce nauko- 
we rs. 2,000,—ekskursyje nauczycieli i uezniów гз. 
500, — lekarzowi i na lekarstwa dla uczuiów rs, 
500,—sekretarzowi ra, 600,—na materyjały kauce- 
laryjne i па płacę pisarzowi 15, 600,—utrzymanie 
budowli szkolnych i na wydatki gospodarcze rs. 
1,500, wydatki nieprzewidziane rs. 440.— Razem тв. 
17,600. 

Uwagi, 1) Z liczby nauczycieli, dwaj uważani są 
za etatowych i korzystają z praw do służby rządo- 
wej przywiązanych, 2) wynagrodzenie oznaczona 
dla nauczycieli w ogólnej sumie rs, 6,660, rozdziela 
się między nich stosownie do ilości godzin wykładu. 
Zarządzający szkołą, prócz przyznanej ma etatem 
pensyi, płatnym jest za wykład lekcyj wedle zazad 
dla nauczycieli ustanowionych, 3) oszczędności z jad- 
nych pozycyi etatu, na mowy decyzyi ministra dóbr 
państwa mogą byś użyte na pokrycia wydatków z 
innych takichże pozycyj, 


Wiadomości Bieżące. 

— W. ubiegły wtorek, jako w ro- 
Qznicę eudownego ocalenia Ich Cesarskich 
Mości wraz z Ich Cesarska Rodziną—odby- | 
ły się uroczyste nabożeństwa w kościołach 
wszystkich wyznań. Wieczorem miasto by- 
ło rzęsiście iluminowane. 

— Wagroda, Gubernator piotrkow- 
ski jeneral lejtenant Komarów, ozdobiony 


został znakiem nieskazitelnej służby za 
lat 40. 


= Proynominajge, że egzamin we- 
ryfikacyjny do szkoły górniczej Dąbrowskiej 
2 rosyjskiego języka i arytmetyki naznaczony 
jest па 6 listopada i 7 listopada, a wykla- 
dy rozpoczynają się w połowie listopada, | 
dodujemy, że во do tych ostatnich p. Brył= 
kinowi, zarządzającemu szkołą, oddano wy- 
kład mrytmetyki, geometryi i rysunków; 
inżynierowi górniczemu Jegorowowi język 
ruski; a wychowańcowi uniwersytetu peters- 
burskiego SŚrokowskiemu— język polski i 
jednocześnie nadzór nad biblijoteką i sekre- 
taratwo rady (za co wedle etutu, prócz płacy 
za wykłady, pobierać ma rs, 200 rocznie). 
О upoważnienie рр. Jegorowa i Srokow- 
skiego do wykładów odniesiona się do De- 
partamentu górniczego, Kto będzie wykła- 
dać religiję—jeszęze nie zdecydowano. 


— Pora długich nocy i rzezi- 
mieszków nastuje. (i ostatni zaczyna- 
јә już probować i wprawiać się w swoje 
rzemiosło, zwłaszcza nu dystansie od domu 
Kasparego do bóżnicy, Niedawno temu zna- 
jomej naszej p. L.y wyjeżdzającej o zmierz- 


chu z miasta, omało nie wykradziono tam 
wszystkiego z walizy za powozem, na której 
zdołuno już w kilku miejscach pokrajać skórę 
i wyłupać trochę drzewa.Szczęściem,że słu- 
żący w sam елаз spostrzegł to usiłowanie 
i grabieży przeszkodził. —Przed tygodniem 
znów, powracając tą samą drogą wieczorem 
pani S. К. zauważyła, że ktoś biegnie za 
bryczką z wyraźnym zamiarem skradzenia 
zawiniątka z rzeczami; podwoiła więc bacz- 
ność—ale rozgniewany tem złodziej uđe- 
rzył ją kamieniem w głowę tuk silnie, że 
krwią się oblała. Niestety nie było na uli- 
cy—jak zwykle—żadnego strażnika, aby go 
można było zawołać, Jesteśmy aż nadto 
przekonani, że faktów takich nazbierałoby 
się więcej, gdyby poszkodowani zechcieli 
nam je we własnym interesie komuniko- 
wać, Powiadamy „we własnym interesie” — 
gdyż, jeśli nie od nieobecnej na stanowisku 
policyi, to niechże od nas miejscowa wła- 
dza dowiaduje się o grożącem każdemu 
niebezpieczeństwie. Inaczej bowiem, nie bę- 
dzie mogła przedziębrać odpowiednich środ- 
ków ostrożności, 


— Sumienność czy niesumien= 
ność?...Pani X. powróciwszy w tych dniach 
o godzinie 11 wieczorem z Warszawy, tak 
zwanym pociągiem miejscowym, wzięła, do 
odniesienia ze stacyi koszyka z rzeczami ja- 
kiegoś chłopca, których,jak zwykle, dosyć się 
nastręcza przyjozdnym ze swemi usługa- 
mi. W koszyku, oprócz rzeczy mniej cen= 
nych, było kilka sztuk biżuteryi, a między 
innemi złoty zegarek. W godzinę po odnie- 
sieniu do domu za naszą jajomą  wzmian= 
kowanego koszyka, zjawia się ów chłopiec 
2 powrotem, przynosi zegarek, i melduje że 
takowy pozostawiony przez p. X. w wago- 
nie, przez niego znaleziony został. 

W nagrodę za taką rzadką sumienność 
otrzymał wisielee „znaleźnego” rs. 1 kop. 50 
urudówuny, że mu się udało, јак nieprędko, 
uda się po raz drugi, Sens moralny: nie 
bierzcie ze stacyi drogi żelaznej do odno- 
szenia rzeczy nikogo—z wyjątkiem służby 
kolejowej tj. tak zwanych numerowych. 


— Jakby znalazł! Pani R. za buciki 
obstalowane u majstra Szumańskiego (opo: 
dal księgarni p. Jędrzejewicza) zapłaciła 4 
papierki, wręczując takowe chłopeu, który 
Je odniósł wieczorem do jej mieszkania z 
warsztatu, Na drugi dzień, ten sam chło- 
pies przychodzi do pani R. z prośbą od 
pana majstra, aby była łaskawa sią doń po- 
fatygować „ Nie wiedząc о co olodzi, po- 
szła dopiero w parę dnii dowiedziała się 
że zdumieniem, że zamiast 4-ch papierków. 
rublowych (jak się jej zdawało), wypłaci- 


ła po ciemku jeden rublowy i trzy uzy» 
rublowe. Sześć rubli jakby znalazła. Do- 
brze jednak, że trafiła na ludzi uczciwych; 
coby się bowiem, stało z tak hojnym a 
mimowolnym z jej strony naddatkiem, gdy- 
by chłopcem odbierającym pieniądze, był 
jaki rzezimieszek, jak ten, którego spraw- 
kę opisaliśmy w poprzednim artykuliku? Po- 
mimo najciemniejszej nocy—byłby on od- 
różnił trzyrublówkę od rubla, 


— Dwa szkielety. W majątku Stu- 
dzianki, za zabudowaniami gospodarskiemi, 
przy robieniu w ubiegłym tygodniu kop- 
sów na kartofle i wybieraniu szpadlami 
ziemi, natrafiono na znaczną ilość kamieni, , 

od któremi znaleziono dwa, obok sie» 

ie leżąco szkielety ludzkie, Śladu jakio- 

gokolwiek trumien nie znaleziono zupełnie, 
Któż to wie, ile lat spoczywały tam one 
i zkąd się wzięły? , Któż wie, czy nia 
zaszło w tem miejscu przed laty jakie шог- 
derstwo—lub nie odbył sią krwawy poje- 
dynek?,. 


— W sprawie o złe urządzenie win- 
dy w fabryce I, К, Poznańskiego w Łodzi, 
skutkiem czego poniosła śmierć przed kil- 
ku miesiącami jedna z robotnie fabrycz= 
nych, sąd okręgowy piotkowski wydał wy- 
rok, skazujący dozorcę windy, Jakóbu Sta- 
szewskiego, na dwa tygodnie aresztu i ро 
kutę kościelną, zasądziwszy z niego wszy- 
stkie koszty, Pociągniętych do odpowiedzial- 
ności w tej sprawie pp. Izraela К, Poze 
nańskiego, Augusta Geitnera i Aleksandra 
Hase, sąd od kary uwolnił, 


— Departament górniczy zawiu. 

domit, że inż. Świętochowski, wybrany na 
kandydata (zustępeę) członka rady szkolnej, 
jako nie liczący się do grona przemysłowców 
górniczych, nie zostuł zatwierdzony przez 
ministra dóbr Państwa, 
NWominacyje. Dotychczasowy po- 
mocnik buchaltera w izbie skarbowej Ju- 
styn Dybowski awansowany został na re- 
ferenta; w jego zuś miejsce przeznaczony 
Mikołaj Gresserow. 

— Sprawa pozostawienia nadal filii 
Banku Państwa w Tomaszowie—jak zapew= 
nia „Dziennik Bódzki”—na najlepszej ma 
się znajdować drodze, a deputacyja w Pe- 
tersburgu doznać miała bardzo przychylnego 
przyjęcin„—Prezes warszawskiego kantoru 
Banku Państwa, baron Driesen bawił przez 
cały dzień 24 października w Tomaszowie. 


— W Sosnowcu odbyło się w za- 
przeszłą niedzielę przedstawienie araator= 
skie, 2 którego dochód, przeznaczony na 
budowę kościoła miejscowego, przyniósł 800 


Оху król chciał przez to okazuć, że w 
czasach ogólnych potrzeb Rzeczypospolitej, 
gdy nieprzyjaciel szarpał wschodnią jej gra- 
nicę, a skarb pusty nie mógł zaspokoić nie- 
płatnego wojska, wszelki zbytek jest rzeczą 
karygodną—czy też, jak о tem szeptała 
licznie zgromadzona szlachtu, gdy možno- 
władztwo od ciężarów publicznych się usu- 
wa i własnej tylko pilnuje korzyści, król, 
by wyprowadzić Rplitę z zamętu w jakim) 
była, postanowił oprzeć się odtąd nu sza- 
rym gminie szlacheckim —rozmaicie o tem 
sądzono. 

Posiedzenia więc tego sejmu, który słusz- 
nie kronikarz nazywa „wielkim i zawoła- 
nym” gdyż miał przynieść krajowi wiele 
pożytecznych ustaw, odbywały się w dwor- 
cu królewskim na Bugaju, którego rozległe 
komnaty zaledwie mogły pomieścić wspu- 
niały dwór monarszy i licznych senatorów, 
tak duchownych jak świeckich. 

Powszechnie lubiany podkanclerzy Filip 
Padniewski, z urzędu swego zapowiedzia- 
wszy egzekucyją praw i przywilejów na li- 
czne dobra królewskie oraz urzędy, będące 
w posiadaniu wielu dygnitarzy z nszezerb- 
kiem skarbu koronnego, pierwszy dał przy- 
klad bezinteresowności zrzekając się pod- 


przy biskupstwie, „Byli tam niektórzy— 
mówi Bieleki — którzy, iż się widzieli być 
na bozach i językach ludzkich, tuż przed 
królem listy rwali, darli i pod nogi kró- 
lewskie miotali, i takim obyczajem mus u- 
przedzaliz ale drudzy mówili: że listy nic 
nie winne, myśmy winni i chciwość nasza, 
przed którą Rplita nigdy піс nie ma, Było 
popisowania się dosyć z chęciami вуеті ku 
Rplitej, jeden nad drugiego z oracyą sią 
wynosząc, ale z miejsca jako ono mówią 
nikam.” (*) W końcu król Żygmunt August, 
абу pobudzić przykładem swoim, „z miłości 
dla Rplitej” zrzeka się wszelkich dochodów 
ze starostw grodowych, zastrzęgając tylko 


łego wojska, które adtąd poczęło nosić min- 
no,„kwarcianego,” Nie poprzestając na tem, 
dobroczynny monavcha — przyjął jeszcze 
zakwóstyjonowane dożywocia arendy dóbr 
królewskich z *, swego ddehodu, uby nie 
uszczuplić kwarty. Czyn ten obywatelski, 
według skromnego obliczania biskupa Pia- 
seckiego, uszezuplił dochodów królawsk;ch 
na 200000 czer, złp. 


Czas było zakończyć posiedzenia sejmo- 
we; przyszła bowiem smutna wiadomość z 


kanclerstwa, jako nieprawnie piastowanego 


з) Bielski, kronika. 


czwartą część (kwartę) na utrzymanie sta- | 8: 


Litwy o zdobyciu Połocka przez Iwana 
Groźnego. 

Jak długo przetrwał dworzeo królewski 
nu Buguju—nie wiadomo. Pierwsza lustra- 
суја starostwa piotrkowskiego dokonana w 
r. 1569 піс o nim nie wspomina, miejsco- 
wość tylko opisuje w ten sposób: 

„Sthaw Bugaj aa lugu ij na zrzódle, któ. 
re zowiją zimna woda, kthóri jesth у gro- 
Міву wszerz па 2%, sthaij mieszczem szer- 
szi, » drugdzie węszszi; zalewa хуг цах na 
11 sthaij, jesth glemboki nu 3 mężach, hrzeba 
gi vibicz, szą w nim szezuki, karpije, kle- 
szcze ij pospolithó ribij. Thi dwa Sthawij 
*) wiięthe (wzięte?) od stharosthwa arendi 
Sziradzkieij, a zasthawione ku stholu kro- 
lija Je'Moi. 

Mlin Bugaij jest na sthawie Bugaiju, 
ma trzi kola korzęezniki а ezwarthe sthem- 
pne, na ktorem thesz folinsz jesth, skthore- 
go per arenda placzi g4, 60 Wieprzow wi- 
nien karmicz 4, abo daez gg, 8. (°)? 

Michał Rawicz Wilanowski. 


4) Za stawem Wierzejć 
2) Akta Podskarbiskie. Lustracyja z т.0569 str. 
290-6. 
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тв, Komitet budowy tejże świątyni zamierza 
urządzić wkrótce Баі publiczny па tenże- 
sam cel. 


— "Towarzystwo akcyjne fabry- 
ki cukru „Częstocice” wypłaca akcyjonary- 
juszom swoim dywidendę za rok ubiegły w 
stosunku 12,84 czyli po rs. 32 od akcyi 
250-ciorublowej. 


= W Warszawskim Dniewnikn czytamy 
co następuje: „Mojem zdaniem serwituty są poważna 
zaporą tylko dla tych obywateli, którzy pragnęliby 
sprzedać swoje lasy па жугар. Dla włościan mają 
rdzenne zuaczenie, s4 ważną i prawie niedającą się 
zastąpić podporą w ich rolniczym bycie. Odseparo- 
wanie serwitotów odbije się prawie zawsze szkodliwie 
na gospodarstwie włościańskiem (?). W ogólnej eko- 
nomice kraju oddały one już i oddadzą w wielu wy- 
padkach poważne przysługi, niedozwalające właści 
cielom lasu na rabunkowe niszczenie (a ustawy leśne? 
р. R.). Ze względu na takie znaczenie serwitutów, 
sądzę, że zadanie instytneyj włościańskich powinno 
polegać па ścisłem opiekowaniu się słażeb nościowemi 
prawami włościan i o ile możności szybkiem rozstrzy- 
ganiu nieporozumień wynikających teraz przy Ści- 
słem określeniu służebności.” 


= Szkoły fachowe. W oddziale warszaw- 
skim towarzystwa popierania przemysłu i handlu 
obradowała delegacyja sokcyi czwartej drobnego 
przemysłu, pod przewodnictwem p. Jerzego Kiihua, 
Celem posiedzenia było wygotowanie odpowiedzi na 
odezwę prezydenta m. Warszawy, zapytującą się, 
jakie szkoły rzemieślnicze mają być założone w 
Warszawie, wobee zamiaru za strony rządu otwie= 
rania szkół fachowych, Trzy typy szkół Кусі są do 
wyboru: szkoły średnie teolniczue, niższe technicz- 
ne i rzemieślnicze. Z pośród nich szkoły średnie tech- 
niczne dają wykształcenie sposobiąco na inżynierów, 
kierowników większych zakładow przemysłowych 
itp. W ciągu rozpraw niektórzy z obecnych prze- 
mawiali za urządzeniem, o ile można, najwyższych 
Szkół technichnych, lecz większość była przyciw- 
nego zdania, Po długiej dyskusyi zgodzono się, aże- 
by za najpożyteczniejsze uznać założenie Szkoły 
chemicznej, technicznej i mechanicznej, oraz dwóch 
szkół rzemieślniczych, W przedmiocie szkoły budow- 
Janej oułożono ostateczne postanowienie do przyszłe» 
gò posiedzeni 

= Rada zarządzająca kolei wiedeńskiej 
postanowiła zwołać nadzwyczajne walne zgromadzo- 
nie akcyjonaryuszów na dzień 4-go grudnia, а w razio 
niezłożenia. dostatecznej liczby akcyj, na dzień 19 
grudnia r. b. Akcyjonaryjuszom przedstawi zarząd 
nowy projekt podziału zysków, opierający się na tej 
zasadzie, że dywidenda wynosić ma 6 тз, od аксуу 
заб z nadwyżki dochodów rząd ma otrzymywać *4 
кё, akoyjonaryusze zaś dodatkowo 1],. W ton spo 
Bób rząd, oprócz zastrzeżonej nmową nadawczą renty 
w wysokości 250,000 rs. otrzymałby jeszcze około 
milijona rs., ale za to w razie przyjęcia tej umowy, 
projekt podziału trausportów węgla pomiędzy koleją 
wiedeńską a iwangorodzko-dąbrowską byłby zarzu= 
сопу, Zaznaczyć zak należy, że na wypadek podziału 
trausportów, kolei wiedeńska straciłaby przeszło dwa 
milijony rubli dochodu, Prócz tego, na wtorkoweni po- 
siedzeniu wybrano komisyję do rozpatrzenia etatu ko- 
lei wiedeńskiej i bydgoskiej na rok 1890, 
Według wyjaśnienia senatu, ety- 
kiety, nawet z rysunkami i ozdobami, naklejano na 
różnych towarach, nie podlegają cenzurze prewen- 
cyjnej; wyjaśnienie to opiera senat na art. 167 ustawy 
о cenzurze wyd. 1886 r. Drukarnie i litografije, otrzy- 
mawszy obstalunek na etykiety, powinny wpisać ta- 
Козу do księgi obstalunków, a gdy się okaże, 20 
pod formą etykiety wydane zostały inue jakieś utwo< 
ту, właściciele drukarń i Шоргай mogą być pociąg- 
uięci do odpowiedzialności za naruszenie ustawy о 
cenzurze. Gdyby nadto okazało się, że teość lub ry- 
sunki na etykietach świadeżą o jakimś celu prze- 
stępnym, to odpowiędzialui będą ci, którzy takowe 
obstalowali, 

= „Nowosti" dowiadują się, że odnośne sfery 
rządowe zajęte są obecnie projektem środków maj: 
cych podnieść poziom moralności robotników górni- 
tych, Głównym z tych środków ma być ogranieze- 
nie sprzedaży wódki. 


= Ж Krakowa donoszą, że właściciel dóbr 
Zakopane br. Wł Zamojski z Kurika i adwokat 
krakowski dr. Retfioger, wnieśli do rządu wiedeń- 
skiego podanie o koncesyję па budowę kolei z Oha- 
bówki do Zakopanego, 
Wypadki zaszło w obrębie gubarnii w dru- 
giej połowie września r. b.—Pożarów było 19; z 
tych 7 z podpalenia, 4 z powodu nieostrożoego ob- 
chodzenia się 2 ogniem, 5 z powodu wadliwego u- 
rządzenia kominów, i 3 z przyczyn niewiadomych. 
Straty ztąd wynikłe wynoszą rs. 10,520,— Wypad- 
ków nagłej Śmierci było 8; znaleziono ciał mar- 
twych 2; samobójstw było 2 i zabójstw 3. 


Misty od Medakcyi. 

— Pan Z, w Dąbrowie Górniczej, —Tak jest. Jeden 
z tych, których artykuły nieudolue a preteusyjonal- 
ue znalazły się w naszym redakoyjnym koszu. 

— А. G, w Lutomiersku—Czy żądane książki йо» 
szły już? Dokument musieliśmy przedstawić w tło- 
maczeniu; gdyby ше to; byłby już zamieszezony w 
przeszłym numerze, 


— Pam Lab Gomuliniz,—Prosbę_rasza, listowną 
gorąco. polecamy jeszcze raz Szanównemu Panu. 
Korespondentowi а рой Brzezmcy-—Prosimy przej- 
mie o odpowiedź, czy możemy ra chować na wzmian- 
kowany w liście naszym artykuł. 

— Pom К, J. w Piotrkowie, Koniki kryminalnej 
stałej nie cheomy wzniwiać. Jest опа tylko polo- 
waniem fa wiadomości senstsyjna, których czyta: 
nie niezmiernie popsnło szlachetna instynkta i smak 
czytającoj publiczności, —Niekiedy zdarzają się spra 
wy sądowe, które z różnych, poważniejszych wz, 
dów słusznie interesować mogą szersze stery; z takich 
spraw oczywiście sprawozdania będziemy podawać, 


Stosunki robotnicze na Zachodzie. 


(Działalność Towarzystwa kopalni węgła w 
Blanzy we Francyt). (*) 


Dziewięćdziesiąt prawie lat bieżącego stulecia we 
Francyi, można pod względem stosunków przedsię- 
biercy do robotnika rozdzielić ua trzy okresy, я 
których trzeci znajduja się dopiero w rozwoju. W 
pierwszym z tych okrosów panowała równie beż- 
wzglęlna jak fałszywa teoryja, że praca ludzka jest 
najzupełniej takim samym towarem jak i inne, a 
więc i wynagrodzenie pracy zależeć winno wyłącz- 
nie od vfisrowania i żądania—od rynku i cen tar- 
gowych. Był to okres, w którym tylko wyjątkowa 
jednostki lub stowarzyszenia troszczyty się о ulże- 
nie doli robotnika; reszta traktował go jako narzę- 
dzie, które im taniej najęte, tóm lepiej dla przedsię- 
bierstwa i nie więććj,—W okresie drugim, dopiero 
po roku 1830, zaczyna się szerzyć dbanie o „pomoc” 
dla robotnika przynajmniej w oajgwałtowniejszej 
potrzebie, urzywiązywanie go do miejsca i pracy 
dobrodziejstwem. — Trzeci okres, który nazwaćby 
można okresem wspólności iuteresów i zachęty 
do samodzielności, jest zwrotem najnowszym w prze- 
konaniach i czynach. 

Zaczęto tam od utworzenia kasy pomocy na йу 
cie dła kalek i chorych, dla ich wdów i sierot, oras 
па kształeenie dzieci robotników. Kasa, powstała w 
r. 1884, czerpie swe środki ze składek stowarzyszo- 
nych robotników i oficyjalistów, z zapomogi daw- 
nej przez Towarzystwo, % ofiar i zapisów testamen- 
towych i t. p, Zawząd, składający się % 28-ch ezłon= 
ków, jest wybierany przez głosowanie z pomiędzy 
stowarzyszonych, Żapomogą Towarzystwa akcyjo - 
naryjuszów dla tej kasy wyniosła w toku zeszłym 
141,724 fr, Jednocześnie prawie powstała w Blanzy 
kasa druga, utrzymywana wyłącznie przez Towarzy- 
stwo, dostarczająca bezpłatnie pomocy lekara kiej i 
apteczuej chorym pracownikom w mieszkaniu, albo, 
na wypadek ciężkiej choroby, w szpitalu zbudowa ~ 
nym przez Towarzystwo. Kosztuje to rocznie Towao 
rzystwo około 40,000 fe, W roku 1854 Towarzystw- 
założyło kasę emerytalną dla wszystkich bez wyjąt- 
ku robotników, którzy pracowali w jego zakładach 
najmniej lat 30 i mają 55 lat wieku, Emerytura 
stosownie do liczby lat pracy, wynosi od 300 do 
900 fr. rocznie i w części przenoszona bywa na 
wdowy i osierocona córki emerytów do chwiii zamąż- 
pójścia, w kwocie od 180 do 240 fr. rocznie, Towa- 
rzystwo utrzymuję tę kasę wyłącznie 2 własnych 
funduszów, i w r. z. wypłaciło tytułem emerytury 
110,810 fr. Nie koniec na tem. Założono z kolei 
trzecią каво, z której się czerpią środki na dostar- 
czanie robotnikom tanich mieszkań, których z cza- 
som, opłacając tylko przez powag liczbę lat komor- 
ne, stają się właścicielami. Takie mieszkania, trwa- 
le zbndowane, otoczone ogrodami, opatrzone үе 
wszelkie środki wymagane przez hygienę, płacą się 
miesięcznie od 4/, do 6 fe, Towarzystwo wydało 
uż ua nie z własnej kieszeni 2,148,700 fr, gdyż ko- 
morno ledwo wystarcza na wydatki administcacyi, 
Prócz tego, Towarzystwo wspiera mnóztwo iunych 
instytucyj pomniejszych, jak пр. ochronki, domy 
sierot, towarzystwa wzajemnej pomocy, towarzystwa 
muzyczne, biblijoteki robotnicze i t. d. 

Taki jest w Blanzy owoc okresn drugiego apra- 
wy s połecznćj. Towarzystwo w r, z. wydało na to 
Wszystko 1,118,995 franków, t, j. 50%, dywidendy 
otrzymywanój przez akeyjonaryjuszów. Tym 8рово- 
bom robotnicy, chociaż nie według brzmienia pra- 
wa, ale faktycznie są przypuszezani do podziału zy- 
sków z przedsięwzięcia, dla którego pracują. Towa- 
rzystwo jednak i na tóm nia poprzestaje, lecz roz- 
poczynając okres trzeci, prowadzi zwolną robotników 
do samodzielności „przez wychowania ekonomiczne ro- 
botnika, przez przyzwyczajenie go więcej liczyć na sie- 

jna patrona, przez wdrożenie do kiero- 
wnietwa własnemi sprawami”, Program ten Śmiały i 
rozległy, już ma w Blauzy niebialie -poczatki wycho? 
wania. A nie samo Віапгу to czyni; w podobnyż spo- 
sób urządzają się wielkie i mniejsze: przedsięwzięcia, 
których siedliskiem są: Lille, Baccarat, Anzin, Lona 
i kilkadziesiąt ianych ognisk przemysłowych. 


(*) Wyjątek z artykułu wstępnego „Gaz, War- 
szawskiej,” 


Przemysł i Handel. 


« Wykup kolei. „Birżewyja  wiedomosti” 
dowiadują się,że niebawem utworzoną będzie spacyjal- 
па komisyja z przedstawicieli ministeryjam skarbu, 
komunikacyi í kontroli państwa, w čeli przejrzenia 
i oszacowania majątku kolei warsaawsko-wiedeii- 


skiej, oraz opracowania projektu wykupu tej koloi. 


=» Znowu Ameryka! Wiadomość bardzo nie- 
pomyślua dla naszych wywozowców spirytusu nad- 
chodzi 2 Ойезу, Do Marsylii, głównego rynku zbytu 
naszego spirytusu rektyfikowauego, nadeszły wielkie 
i korzystne żsofiarowania spirytusu z Ameryki, Tale 
więc spółzawodnictwo Ameryki, przygniatające do- 
tychezas rynek zbożowy, zaczyna zagrażać także 
naszemu przemysłowi gorzelniczemu. Skatkiem tego 
współzawodnietwa, popyt na nasz spirytus zmniejszył 
się znacznie i ceny spadły. Przed kilku tygodniami 
płacono na wywóz po 1 r. 33 kop. za 100 stopnio- 
wiadro, a teraz malo jest nabywców nawet ps 1.20 
—118 

= Projekt nowej taryfy przewozowej Ша 
kolei wiedeńskiej, przedstawiony do zatwierdzenia 
ministrowi skarbu, wprowadza—jak donosi „Kraj”— 
tylko bardzo nieznaczne zmiany, zwłaszcza ео do 
przewozu wyrobów fabrycznych, 

=з “ bawełniane. Кцрзу mos- 
kiewscy wysłali do Aten partyję tkanin bawełnianych 
na sumę rs, 800,000, Jeżeli powiedzie się ta próba 
rozszerzenia zbytu wyrobów bawełnianych na wieko- 
dzie, wysłane będą wkrótce daleko większe partyje 

«m Kebranie chmiełarzy warszawskich nie 
doszło do skutku z powodu miedostateczuej liczby 
uczestników. Jak wiadomo, zebrani mieli naradzić 
się nad projektami р, M. Myszenkowa, głównego agi- 
tatora powstającego, w Moskwie towarzystwa chmie- 
larskiego. Wkrótce odbędzie się drugie zebranie w 
tej sprawie, 

m Жаттай górnictwa w Potersburgu otrzy- 
mał zawiadomienie, że inżynier górniczy, p. Obruczew 
odkrył bardzo bogate pokłady węgla kamiennego w 
pobliżu rzeczki Oki, w okolicach wsi Zaminskoje, 

im Wystawy przemysłowe. Główny ko- 
mitet towarzystwa popierania przemyła i bandla 
powziął myśl urządzania corocznych wystaw prze- 
mysłowo-fabrycznych w Petersburgu i w Moskwie, 

“m Departament rolnictwa i przemysłu 
wiejskiogo w czasach ostatnich zajął się bardzo ро- 
ważnie kwestyją zużytkowanin błot torfowych. 

з Syndykat. „Kuryer warszawski” donosi, że 
zapowiadany syndykat naftowy zawiązał się już 
stanowczo. Sprzedaż wyłączną powierzono firmom: 
bracia Nobel i Lewit. Ceng syndykat oznaczył na 
1 rs. 18 kop. za pud, 

ч Fabryka firanek, założona przed rokiem 
w Warszawie, zatrudnia obecnie 260 robotnice 50 ro- 
botuików i 10 maszyn funkcyjonujących bez przerwy, 
Fabryka ta otrzymała przywilej na Królestwo prze- 
rabińnia i reperuoyi starych firanek 1 tiulów fivan= , 
kowych, po cenie od kop. 46 z4 parę, Przywilej ten 
odstąpiła fabryka jednej z łódzkich firm handlowych, 


Sprawy Ziemiańskie. 


х Przyrząd do klepania kos, Przed 
użyciem kos żniwiarze, jak wiadomo, muszą je zaw= 
sze wyklepać па ostrzu, co uskuteczniają zwykla 
za pomocą młotka i kowadełka. Przy tej czynnoś- 
e i tracą zazwyczaj dnżo czasu i bardzo często ko- 
Ву wyszczerbiają; potrzeba bowiem dużo wprawy 
aby żniwiarz dobrze Козе wyklepuł. Za granicą uży- 
waja w tym celu specyjalnych maszynek, co robotą 
zuacznie ułatwia i przyspiesza. U nas kosiarze nie 
korzystali z tego ułatwienia, zapewna dlatego, że 
tabrykanci nasi przyrządów takich nie wyrabiali, 
a zagraniczne nie mogły się rozpowszechnić, z po- 
wodu wygórowanej ceny, Na pomysł fabrykówania 
przyrządów do klepania kos w Łodzi wpadł p. Ka- 
rol Ast, który sprzedał już wielką ich ilość i na 
składzie posiada obecnie około 100 sztuk, Nabywa= 
ją јо przeważnie włościanie, Maszynka składa się 
з żelaznego słupka, kółka, sprężynyi motka. 

X Zaprowadzenie oddziałów Banku włoś- 
oiańskiego w guberuijach Królestwa, daje pewną 
bodnietę sprzedaży parcelacyjuej dóbr folwarcznych, 
która od Jat kilku bardzo była osłabła. W pow. Eg- 
czyckim rozparcelowano folwark Bzłapy 8-włókowy, 
sprzedany niedawno ua licytacyi Towarzystwa Kre- 
dytowego Zienakiego za 19,000 rs, Folwark był zu- 
pełnie zdewastowany i urządzenie go wymagałoby 
znacznych nakładów. Ташфе toczą się układy o 


= 
a 


d pareclaoyję folwatków Gąsiorów i Ogrodzona. 


Z Biblijografii. 


Firma wydawnicza Teodora Paprockiego i Spółki 
niemal co kilka dui występuje z nowością bibi 
graficzną, Prócz wspomnianych już przez nas przed 
paru tygodniami w rubryce niniejszej wydawnictw 
—otrzymaliśmy świeżo następujące dzieła: 

— „Zasady filozofii.” Emila Bojrae w. tłomaczeniu 
Adolfa Dygasińskiego, Całość składać się ma 2 5 ze- 
szytów, po Кор. 85 zeszyt i traktować będzie: Psy- 
eliologiję, Logikę, Btykę, Metafizykę i Historyję fi- 
lozofii. 

— „Podręcznik sporłowy,” zawierający папке: gi- 
mnastyki, fechtnaku, boksowania, pływania, łyżwiar= 
stwa, wiosłowania, jazdy konnej, jazdy welocypo- 
dowej i tańca— zebranych z różnych autorów z 1164 
nemi drzeworytami w tekście. Dzieło о opatrzona 
piękną wivietką ua karcie tytułowej i dewizą 
„Zdrowa dusza w xdrowem ciele—powinno zaależć 
б. licznych nabywców. 

— „One'—zbiór nowel Gabryeli Zapolakiej—spo = 
ry tom z pięknie kolorowaną kartą tytułową i ilu- 
stracyjami wewnątrz, zawiera I3 drobnych obrat- 


ków i sylwetek różnej wartości. 
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— „Newrozy i pesymizm”—odczyt wygłoszony w 
towarzystwie naukowem w Clermond—Ferrand przez 
D-ra Alberta Deschamps, w tłomaczeniu D-ra L. W. 
—Niewielka, ale bardzo ciekawa broszura. 

— Synowie Jaheli"—dramat w 4 aktach przez D: 
Armonda w tłomaczeniu Т. Praźmowskiej, stano- 
wiący tomik IV „Arcydzieł poezyi wszechiświato- 
wej,” 

Oprócz powyższych otrzymaliśmy, z firm innych 
wydawniczych, następujące broszury: 

— „Hygijena wzroku” z dzieła D-ra Кв, 
skiego streścił Dr. Józef Starkman- 

= „0 homeopatyi”*— przez D-ra Józefa Drzewiec= 
kiego, b. ordynatora kliniki terapeatycznej Cesars. 
warsz, uniwersytetu, 

— „Bank włościański” — przepisy, objaśnienia i wzo- 
ry, zebrane przez Emila Weidla, stałego sprawoz- 
dawcy „Kur. Warszawskiego,” z którego artykułami 


Gaięzow- 


w tej ważnej kwestyi czytelny „Kutyjera” muszą 
być obznajmieni. 
ROZMAITOŚCI. 


O Fenomenalne dzieci. Loefler w swych 

antropologicznych stndyjach twierdzi, że dzieci, rož- 
winięte zadziwiająco, nieodpowiednio na swój wiek, 
nie są znów zjawiskiem tak rzadkiom, jak ogólnie 
mniemają—i przytacza kilka przykładów umysłowe 
go i fizycznego nienormalnego rozwoju, Robi on 
przytem uwagę, że dzieci takie rzadko kiedy Żyją 
długo. Tak np. w Lubece, żyło przez 4 lata i 5 
miesięcy fenomenalne dziecko, wprawiająve w zdu- 
mienie miasto całe. W dziesiątym miesiącu życia 
zaczęło ouo mówić i wskazywać na różne przedtnio- 
ty, prosząc rodziców o objaświenie, do jakiego Stu- 
йд użytku. Ródzieć zauważyli, że dziecka z natężo- 
ną uwagą obserwuje każdy ruch ich warg, i rzeczy- 
wiście—wkrótee zaczęło опо powtarzać to, бо oni 
mówili. Chłopiec ten z każdym dniem czynił coraz 
widoczniejsze postępy, a kiedy minął mu rok życia, 
znał wszystkie główniejsza wypadki z pięcioksiągu 
Mojżesza, w 18-ym miesiącu życia znał historyję 
Starego, a w l14-tym i Nowego testamentu, Mając 
lat dwa, tak dobrze był obznajmiony 2 geograf iją 
Starożytuą i nowożytną historyją, że odpowiadać 
mógł na wszystkie zadawane pytania, Pamięć miał 
zadziwiającą w czwartym roku życia nauczył się 
rozmawiać ро lueinie i niemiecku i znał wybornie 
żenealogiję vajstarożytniejszych rodzin niemieckich. 
W tymże czasie nanczył się pisać, Było to dziecko 
wader wątłej budowy ciała i w piątym roku Życia, 
kiedy mu odjęto mamkę, umarło, 
„ Drugi włoch, Giacomo Morini, w siódmym roku 
życia, na odczytach i dysputach publicznych roz- 
strzygał tematy z dziedziny teologii, prawa, medy- 
супу i innych nauk, wprawiając kardynałów w nig- 
рошіегше ździwiepie, 

Trzeci od dzieciństwa mówił sześcioma językami, 
lecz w 9-ym roku życia umarł, w skutek nieszczęśli: 
wego jakiegoś wypadku, 

W Sycylii było troje dzieci, posiadających nader 
wybitne zdolności du matematyki, W 10-уш roku 
życia rozwiązywali najbardziej zaginatwane geome- 
tyczne pytania i robili to bez żaduych przygotowań , 

Bywały też nader dziwne wypadki zbyt елес» 
nego fizycznego rozwoju. W т. 1763-im w Kagorze 
urodził się chłopiec zwykłych rozmiarów, lecz w 
kilka tygodni, jak legoidowy bohater, zaczął rość 
2 każdą шеша] godziną, Mając zaledwie 5 lat, Wy- 
soki był ua 4 i pół stóp, Ramiona mial szerokie, 
piersi wysokie, muskuty żelazne niemal, głowę wiol- 
ką. Dzieciuia twarz i nader słabe zdolności, były 
nader rażącym kontrastem z namiętnemi pory wawi 
i z nadmiernie silnie rozwiniętą wrażliwością. Mó- 
wil basem i podnosił w jednej ręce 10 pudów. Umarł 
mając lat 39. Drugie dziecko, w St.-Claude, biega- 
ło mając 5 miesięcy; w 4-уш roku życia było już 
osobą prawie dojrzałą, W siódmym roku miało 
Już zarost, a w 10 była kompletnie dojrzałym męż- 
czyzn: 

W Wersalu był chłopiec, który w jedenastym miesi: 
«и życia miał wysokości przeszło 4 stopy i 70 cali 
obiętości, Stojąc mocno na nogach, mógł wymawiać 
tylko jednozgłoskowe słowa, i prócz macierzyńskie 
go mleka, wypijał całą kwartę krowiego. 


TRZY DZIEWCZYNKI 


przez 
Pawła Bourget'a. 


тт. ш 
Lucia: 

— Jakto?.. Ty tutaj jenerale? — zawoła= 
lem.—Nie przypuszczałem, by cię zająć po- 
trafił podobny widok. 

Istotnie uderzający był kontrast między mar- 
воза postawą zaczepionego przezemnie czło- 
wieka, a miejscem naszego spotkania... Jene- 
rał Garnier, liczący lat pięćdziesiąt cztery, był 
rodzajem atlety о lwiej twarzy, podobnej бо- 
kolwiek do twarzy Klebera. Ilekroć byłem w 
jego towarzystwie przychodziło mi zawsze na 
mysl wyrażenie, w którem Michelet tak znako- 
micie scharakteryzował tegoż właśnie Klo- 


ber: „Ма on tak wojowniczą postać — 
powiedział—że tylko patrząc na niego, па» 
biera się dzielności i odwagi!” Cięcie pała- 
szem przez środek czoła nadaje twarzy 
Garniera groźny wyraz; na oliwkowej jego 
cerze odbija jaskrawa czerwona blizna; 
w błękitnych oczach jenerała migają sta- 
lowe jakieś odbłyski; szorstka krótko przy- 
strzyżona czupryna wydaje się stalowym 
kaskiem na jego głowie, Długie, blond je- 
szcze wąsy, jedynie łagodzą surową twarzy 
tego kondotiera XV wieku, о barezystej 
postacii szerokich ramionach atlety. Słynie 
on w wojsku ze swej herkulesowej siły, któ- 
ra pozwala mu łamać w ręku dukaty, z 
odwagi а la Ney i eskscentryczności, Daw- 
ny pułkownik żuawów, który dwa razy uoie- 
kał z niemieckiej fortecy, szczyci się tem, że 
na wzór swego sławnego kolegi nie nosi 
nigdy płaszoza, że jada raz na dzień i to 
umiarkowanie, aby nie utyći nie pali, ażeby 
zachować zdrowy żołędek—ten „główny kor- 
pus armii” jak się wyraża. Pałaszem władą 
nie gorzej niż Kamil Próyost, sławny szer- 
mierz, a zadziwia paryżan zręcznością, z ja- 
ką włada rakietą zarówno jak i selno- 
ścią swych strzałów. Nazywam go zwy- 
kle felis militaris. Żart ten wybseza mi chę- 
tnie, nie rozumiejąc, o ile mi się zdaje, do- 
kładnie jego znaczenia; wybacza mi go, bo 
mnie kocha, zna od lat ehłopięcych i był 
zawsze przyjacielem naszej rodziny. Tak; 
jest to istotnie rodzaj zwierzęcia przezna- 
czonego od natury do wojny, јак lew—fe- 
lis leo, albo tygrys felis tiger, przezna- 
czone są do walki w pustyniach i lasach. 

I takiego to czlowieka spotkałem opartego 
o drzwi salonu i przypatrującego się cieka- 
wie Іекеуі tańca, udzielanej przez nauczy= 
ciela ośmiu dziewczętom i tyluż chłopcom, 
mogącym mieć od dziesięciu do szesnastu 
lat wieku! Pani Werekiew, która uwielbia 
córeczki swaje Nadzię i Lule, trzynasto i 
piętnaatoletnie podlotki, pozwoliła im odby- 
wać lekcyje w dużym salonie, w niedzielę 
podczas godzin przyjęcia. Sama przyj- 
muje w przybocznym saloniku, a wielu go- 
ści znęconych dźwiękiem muzyki i pragną- 
oych upieśció wzrok widokiem świeżych twa- 
rzyczek dziecięcych, wychodząc zatrzymu- 
je się chwilę w balowej sali. Ja zrobiłem 
to samo, ala trudno mi było pojąć, јак mo- 
że zająć jenerała Garnier widok kręcących 
się par i metra wybijającego rękami takt? 
jak może on słuchać cierpliwie wybuchów 
naiwnego śmiechu, rozlegającego się W st- 
1опів?... Żył dotąd jak nowoczesny Montluc 
i czna swój przepędzat w ministeryjum, mie- 
szkaniu swem przy ulicy Galileusza i 
sali fechtunkn—od czasu tylko do ezasu 
oddając rzadkie wizyty. Wiedziałem, że 
zna sią on dobrze ż hrabią Werekiew, ale 
znajomość ta nie usprawiedliwiała bynaj- 
mniej tak żywego zajęcia się dziecinnym 
balem. 

— Ty tutaj, jenerale?—powtórzylem ści 
skając mu dłoń; choć byłem przygotowany, 
że odpowie mi tak, jak natrętowi jakiemuś, 
który go pytał o stanowisko jakie zajmie 
podczns wojny. 

— Będę walczył przeciwko prusakom— 
adpart,=czy to panu wystarcza? 

W tym razie nie chodziło o „słażbę”; 
przyjął więc względnie łaskawiej moje na- 
trętne pytanie. | 

— Robię studyja psychologiczne—odpo- 
wiedział mi—nad młodszą eórzą hrabiny, tą 
blondynką, w czerwonej sukience, która 
tańczy w tej chwili z tym wysokim, chu- 
dym dryblasem. Widzisz ją?.. 

— Widzę, to Nadzia. 

— Ma to trzynasty rok dopiero, a kute 
to już na cztery пош. — zawołał—A. tam, 
w kącie, widzisz tego zafrasowanego chłop- 
са?... «Оо? tego rudego?.. Patrzaj tylko, jak 
ona się umizga do swego dansera, ilekroć 
zbliżają się do tamtego?,, А ooż.. Co to za 
uśmiech, jak pysznie udaje, że nie widzi za- 
zdrości tego smarkacza!... "Dak... tak, to 


zazdrość... І znów ten sam uśmiech, wi- 


dzisz?,. Czy uwierzysz, że zrobił jej tu, w 
moich oczach, scenę zazdrości, przed chwi- 
1ą.—Udawałem, że nie zwracam na nich u- 
wagi: о walca... i wiesz со mu od- 
powiedziała?., „Nie, na dzisiejszy Mirt wzię- 
lam już Edgara”, Żebyś był Ri jakim 
to powiedziuła tonem?i,. Ten malec gotów 
się rozbeczyć,,. Czy widzisz jaką ma minę?.. 
А. ta bawi się z tamtym... ale jak się bawil.. 

Та kokieteryja dziecinna była w istocie 
tak zabuwną i widoczną, że z ciekawością za- 
oząłemi ja śledzić walca małej Nadzi, Drobne 
jej nóżki, obute w eleganckie trzewiozki 
migały zręcznie, a jasne warkocze wdzię- 
oznie odbijały na szczupłej, ciasno zaciśnię- 
tej w pasie figuree, Było to jeszcze dzie- 
oko, ale niezwykle wyrośnięte; na zaróżo- 
wionej zabawą i ruchem twarzyczce odbi- 
jało się tyle sprytu, że dziś już można by- 
ło powziąć wyobrażenie o tem, czem bę» 
dzie za lat kilka, Siostrzyczka jej Lula i 
inne dziewczęta wydawały się przy niej 
ciężkie i niezyrabne; wszystkia też zmę- 
czone przestały tańczyć. Nadzia walcowała 
wciąż niezmordowanie i dopiero gdy dźwię- 
ki fortepianu umilkły, na pół żywa rzu- 
cila się na krzesło, stojące obok rudego chło- 
рва i wachłując się, zaczęła z nim rozmawiać, 
Widocznie próbowała potęgi swej władzy— 
a obraziła go, pogniewała po to, by teraz 
znów nęcić go do siebie. 

— A c07,„=zawołał jenerał.—Uciekam, bo 
muszę być na obiedzie w mieście o wpół do 
ósmej i trzeba się ubrać, Oczywiście będę 
tylko siedział przy stole. Idziesz ze mną?.. 

W istocie jedynie „siadywal? na takich 
obiaduch, bo miał maniję jadać tylko u sie 
bie—i po wlasnym, na proszone wychodzić 
obiady. Jemu uchodziło to jednak, choć, 
nie uszłoby nikomu innemu, Ja przebacza 
lem mu także chętnie wszystkio jego dzi- 
wactwa, bo wielbiłem o poprostu. I teraz 
chętnłe wyszedłem z nim z balowej sali. W 
przedpokoju wziął laskę z rąk lokaja i z 
pogardą spojrzał na futro, która kłudłem 
na siebie, Na ulicy wyprostował się w surdu- 
cie leżącym jak mundur i ani zauważył 
nawet, że murznie nu chłodnym wietrza 
styczniowym. Kapelusz włożył trochę na 
bakier, jak kepi i stąpa z góry, z podnie+ 
sioną głową. Wspaniała to, егузбо fran- 
сика  zuchowatau postać, Przez chwi- 
lę milczy. Widzę już, bo znam go dobrze, 
że przygryza lewy wąs i ściąga brwi, ża 
zatem opowie mi ciekuwą jakąś unegdotę 
z czasów wojny albo komuny: są to ulus 
bione jego tematy. Opowiada mi czasami, 
bo słucham go uważnie, п zainteresowanie 
się tom co mówi, póchlebiu jego miłości 
własnej, której nie pozbyl się, pomimo Że jest 
nielada bohuterem, Autorowi łatwo pojąć 
tego rodzaju uczucie, 

— Szatan dziewczyna | — zawołał po 
chwili milezenia.=Gdyby jej ojciee umiał 
tak wychowywać dzieci jak umie władać 
bronią, albo gdybym ja był tym ojcem 
miałaby się ona z pysznal,, Mach ciach! 

I laską wykonał ruch, jak gdyby nią 
chłostuł konia, Garnier—to nie akademik; 
nie liczy się też ze słowami і ruchami. 
Trzeba mu jednak oddać tę sprawiedliwość, 
że strzeże się wyrażeń gmiunych, а prze= 
kleństw używa jedynie na pola bitwy i w 
koszarach. 

Twarz jego przybrała wyraz takiego 
gniewu, gdy w myśli каго biedną Nadzię, 
że wydał mi się w tej chwili poprostu 
komiczny. k 

— Zanadto surowo sądzisz jenerale kokie= 
ję dziecinną —powiedzałem, 

— Dziecinną!.. Ach! panie psychologu— 
zawołał gniewnie, — w tych rzeczach wierzaj 
mi, niema żartów. Spojrz proszę na mnie, 
jestem starym wiarusem, zgorzkniałym gbu- 
rem i odludkiem,—a przecież rozumiem się 
lepiej na wycbowaniu od najpierwszych peda= 
gogów. Powtarzam, żartować 2 tego rodzaju 
kokieteryją nie można! Wrażenia dzieciń= 
stwa, wady rozwijające się w dwunastym i 
trzynastym токи życia to nie drobnostka. 
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Od pokierowania dziewcząt w tym wieku, 
zależy cała ich przyszłość. То tak, jak nie- 
znaczne posunięcie wskazówki w lokomoty- 
wie, drobiazg, jedno — піс; a jednak cała 
podróż od tego małego ruchu zależy! _ 
— Jest w tem trochę prawdy—odpowie- 
działem, zabawiony jego porównaniem —а1е 
przesadzasz jenerale, д 34 
—-Przesadzam?-zawołał wzruszając ramio- 
nami,—przesadzam?.. A gdybym ci powie- 
dział, że patrząc przed chwilą na zazdrość 
tego rudego smarkucza i na kokieteryję 
Nadzi, umizgującej się do swego dansera, 
stanęła mi w oczach zupełnie taka sama 
scena, której byłem przed laty ozterdziestu 
aktorem?.. A gdybym ci powiedział, ze taka 
dziecinna kokieteryja, dziecinna zazdrość 
wpłynęły na całe moje życie? Zrozumiałbyś 
może, że to nie żarty, nie dzieciństwo... 
Dzieciństwo! —.powtórzył z gorzkim uśmie- 


nier, zamiast jakiego tam inżyniera, adwo= 
kata, doktora Garniera, przyczyną tego, 
równie naiwna, równie dziecinna historyja, 
jak ta której byliśmy przed chwiłą świad- 
kami. Ona to mnie zagnała do Włoch i 
do Meksyku... 

Stanęliśmy w tej chwili na stacyi doro- 
зек, 

—Sluchaj—rzekt— muszę dziś jeszcze trzy 
kwadrunse chodzić; jeżeli chcesz, chodź ze 
mną a opowiem ci tę historyję. 

—Ohętnie jeneralel —odpartem—i podąży- 
liśmy ku Łukowi Tryumfalnemu. 

Światło latarni gazowych walczy z o- 
padającą mgłą, a ja słucham tego olbrzyma 
o żelaznych muskułach, jak głosem coraz 
to łagodniejszym opowiada mi dzieje swego 
dzieciństwa, historyję rany serdecznej, któ- 
rą odebrał będąc dzieckiem, a której blizny 
nosi dotąd w sercu, bo nie znikają one 


otrzymali upadając ze schodów, lub kale- 
саво się wśród figlów młodzieńczych. 
(9. е. n.) 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 21 grudnia (2 stycznia 1890 r.) w są- 
dzie zjazdowem okręgu III w Łodzi, na sprzedaż 
następujących uieruchomości: 1) w m. Zgierzu przy 
ulicy Długiej i Błotnej pod X T-A położonej, od 
sumy rs. 10,000, i 2) w osadzie Konstautynowie 
pod № 177/199 położonej, własność Sztejnów stano- 
wiącej, od sumy rs, 200. 

— 4 (16) stycznia 1890 r. w tymże sądzie wjaż- 
dowym na sprzedaż następ ujących nieruchomości w 
m. Łodzi położonych: 1) przy ulicach Nawrot i Dzi» 
kiej pod N 1295 od sumy rs. 10,000 i пійеј;—9-0() 
przy ulicy Pustej pod X 576, od sumy rs. 4,000;— 
3-0) przy szosie Milsza pod D 819, własność małż, 
Milsz stanowiącej, od sumy rs, 2,000 i niżej, 

— 2 (14) listopada w magistracie m. Częstocho- 
wy trzochletnie wydzierżawienie domu pod № 341 
w ш. Częstochowie położonego, do bóżnicy żydow- 
skiej należącego, od. sumy тз. 136 rocznie, 


chem. Tak! Tożemacie w armii jenerała Gar- 


nigdy, podobnie jak blizny ran, któreśmy 
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w przeszły czwartek z lasu 
Rokszyckiego KROWA вайа 
łysa, Gogolewskiego (8—1) 


Pokój kawalerski 


z umeblowaniem i usługą do wynajęcia 
w kaźdym czasia w domu F. Kępińskiego 
na piętrze przy alei Aleksandryjskiej 
naprzeciw sadzawki, (1—1) 


* Do panienki 13-0 letniej 
poszukiwaną jest na wieś 


GUWERNANTKA 


z patentem, znającą języki polski, ro- 
syjski, niemiecki i francuzki, oraz mo~ 
gaca udzielać lekcyj gry na fortepianie. 
Oferty uprasza się podawać pod Jitorami 


, N. posto restante Sosnowice 
k č (8—1) 
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(dawniej Rachalewskiego), 
na nowo urządzona, z dwoma salami bilardowe! 
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Różne, mniejsze 


MIESZKANIA 


są do wynajęcia w każdym czasie 
w domu Liedkiego, obok sądu okręgo- 
wego. (3—2) 


Do apteki Swieściakowskiego 
w Wieluniu 
potrzebny jest 


UCZEŃ na praktykę, 


Główny Sklad Cukru z Fabryki Dobrzelińskiej 
W. Zaleskiego i S-ki w „Petrokowie" 


otrzymał pierwszy transport MOSTEK RAFINO- 
WANYCH, znanych ze swej dobroci. Przytem skład poleca 
HERBATĘ SWIEŹDGO KRIORU 
własnej firmy i innych ruskich firm.  Handlującym odstępuje 
sio rabat, (3 - 2) 
GRA па rok 1590. 
KALENDARZ WARSZAWSKI ILUSTROWANY POPULARNO NAUKOWY. 


Wydany obecnie kalendarz аа rok 1890, liczy 45 rok istnienia, mieści w 
sobie artykuły celniejszych w literaturze naszej pisarzy, dział informacyjny, 
taryfę domów podług nowej numeracyi przepisy powztowe 1 telegraficzne, 
Nowy podział Warszawy na rewiry sądowe. Cena kalendarza k, 50 

DZIENNIK сепа egzemplarza ozdobnie oprawionego Kop. 30. 
KALENDARZ ŚCIENNY Cena egzemplarza кор. 15. 
DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH, 

Osoby zamieszkałe па prowineyj, jeżeli pod adresem wydawcy nadoszlą 
rubla jednego m powyższe trzy kalendarze, otrzymają takowe franco, 
Jeżeli zak nadeszią należność na którykolwiek egzemplarz pojedynczy, w {а= 
kim razie uprasza się o dołączenie po kop, 10 do każdego egzemplarza na 
koszty przesyłki, 

ШЕР” Nabywcy Kalendarza mają prawo do nabycia za тз. dwa w Warsza- 

wie, a rs, 2 k, 50 na prowincyi czterech kopij dzieł sztuki. Szcze- 

gółowe objaśnienie w Kalendarzu na papierze kolorowym. 

Adres: JÓZEF UNGER, Warszawa Nowolipki 2406 (7 nowy) wprost Dzikiej 
„i Fr. M 9846) 


Ruska Fabryka jedwabnej młynarskiej gazy 
М. DRÓSEMEIER w Moskwie 


założona w 1887 r. 
zawiadamia pp. właścicieli młynów, że 
p. F. HALKADER w Warszawie 
mianowany został reprezentantem na Królestwo Polskie. 


W powołaniu się na powyższe zawiadomienie, mam zaszczyt donieść, 
że tak próby, jak i cenniki, przeszłam na każdo żądanie franco, A mająg 
skład zaopatrzony we wszystkie numery gazy, spełniam bezwłocznie wszel- 
kie zlecania. 

Gaza z wyż wymienionej fabryki, tak pod względem dokładności wy- 
tobu, jak i gatunku jedwabiu, równa się najepszym gazom szwajcarskim, 
а pod względem ceny jest o wiele tańszą. 

Na tutejszej tkackiej wystawie, rzeczona fabryka nagrodzoną została 


wielkim srebrnym medalem, 
F. HALKADER 
Warszawa, Mazowiecka II. 


NIEMKA 


udziela naukowo lekcyj języka nie- 
mieckiego oraz konwersacyj, Wiadomość 
w Redakcyi, (10—3) 


(3—3. 


(R. i Fr. M 778%) 
(10—8) 


Lekarz Dentysta 


1, ROZENBLATT 


ШЕ” Do dzisiejszego numeru 
dołącza się ackusz 22 /powieści| 
р. t „Bord Wiswater" 
przez J. R. Harwood przekład 


przyjmuje chorych, z chorobami 
zębów i dziąseł, oraz wstawia) 


sztuczne zęby i dokonywa 
i 


wszelkich w zakresie swej: вр 
operacyj codziennie od godziny 10- 
rano do 6-ej wieczór, w gabinecie den- 
tystyozuym w domn po Koczórowskich, 


4—4) 


na placu Maryjańskim. (7—4) lz Angielskiego. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Pierwsza w Warszawie 


KOMISOWA SPRZEDAŻ 


SERÓW LITEWSKICH 


z najpierwszych Serowni litewskich. 

Obeenie sprzedajemy wyborowe tego: 
roczne gatunki na pudy od тв, 7,60 
do тв, 8.26. zeszłoroczne po rs 5 pud, 

Na prowincję wysyłamy za zalicze- 
niem, poczynując od 2-ch pudów. 


Е. WOJEWÓZKI & С- 


Warszawa, Marszałkowska 116, 
R. 1 Fr. 9933) 6—8) 


11 BARDZO TANIO II 


DU 

Pracownia sukien i okryć 

damskich, nauka kroju i 
form papierowych 


» DEOKADYI” 
Aleja Aleksandryjska dom Kępińskiego. 


(12—6) „Leokadyja”. 


Skład Węgli 


(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 (7, , . + . 8 k. 

Kerzec_ węgli kamiennych 
grabych na skrzynie 10 
korcowe, zamknięto(przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . . . 88 k. 

Pud koksu (korzee йу) . 85 К. 

Korzec węgli drzewnych , 1 ra, 


Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkorcowych 
wagi 130 (7. (13—8) 


Włodzimierza Sapińskiego 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 


Додзолено Ценагурою, 


W drukarni Е. Pańskiego w Petrokowie 
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Ośmielony dobrym skutkiem pierwszego ataku, 
z większą już pewnością mówił dalej. 

— Posłuchaj mnie panie Morgan. —Czy wiesz со 
byśmy uczynić powinni? Powinnibyśny—mówił dalej 
słodkim głosem, pochylając się ku Wiliamowi,połą- 
czyć się, mamy wspólnego nieprzyjaciela, a ja tyle 
już mam preeciw niemu dowodów, że brak mi zaledwie 
jednego lub dwóch ogniw łańcuchu, który go okuć 
powinien. Tylko że prawo, nawet kryminalne, jest 
siecią o zbyt szerokich oczkach i taka gruba ryba 
jak Milord, gotowa się przez nie prześliznąć i uciec, 
jeżeli bacznie czuwać nie będziemy. Pan, jesteś bo- 
gatszym od wielu ludzi mających najwyższe stano 
wiska w świecie; ja jestem biednym. Czy zech- 
севг dopomódz mi pieniędzmi i wskazaniem dobrego 
adwokata?., Wówczas, będziesz się mógł pochlubić, 
że przyczyniłeś się do upadku swego rywala, jeżeli 
myślisz jeszcze o młodej айу... 

— Dosyć tego mój Panie! ugta takie walają naz- 
wisko wymawiając je—zawołał uniesiony gniewem Mor- 
сап. — Јак śmiesz nędzniku mieszać się do moich inte- 
resów! 

Marsh wyraził szezere swoje osłupienie prze- 
ciągłem gwizdnięciem, Zasady jego moralności nie 
przechodziły granie egoizmu i niezdolnym był do* 
pojęcia żadnej wznioślejszej idei. W jego oczach, Wi- 
liam Morgan był głupcem, jeżeli dozwalał się wym. 
kąć takiej sposobności zemsty—albo też nie rozu- 
miał wartości czynionej mu propozycyi, Ostatnie to 
przypuszczenie zdawało mu się być prawdopodobniej- 
szem, 
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—Takl— odpowiedziała z westchnieniem żalu ma- 
tka.—Gdy przybędzie Ulswater, trzeba, żeby się wi- 
dział z ojcem. 


ROZDZIAŁ XXIX, 
Przytomność umysłu pana Marsh. 


— Nol no! mój piękny lordzie, wkrótce się po- 
rachujemy. Jesteś dumny, zręczny i śmiały, ale strzeż 
się mimo to! 

Tak mówił do siebie mściwy doktór Marsh, 
przechadzując się po peronie stacyi kolejowej w Shel- 
ton. Doktór przyjechał z miasta omnibusem i ocze- 
kiwał na otwarcie kasy, by kupić bilet, W ręku trzy- 
mał torbę podróżną; jechał bowiem do Londynu, a 
nie wiedział, czy powróci tegoż dnia jeszeze do domu. 

Cel: tej podróży musiał być ważny, bo na twa- 
rzy doktora malował się wyraźny niepokój. Nadto, 
znajdował się on dziś w kompletnie normalnyja sta 
nie—zupełnej trzeźwości. 

Marsh należał do rzędu tych nieszczęśliwych, 
dla których alkohol stał się nieodbicie potrzebnym, i 
od wielu Jat nie trafiło się, by umysł jego nie był za- 
ómiony trunkami, W tym dniu nie pił wcale. ` 

Był to groźny nieprzyjaciel i lord Ulswater 
błądził, lekceważąc go. W oczach jego pałał stra- 
szliwy ogień; wązkie zaciśnięte usta nie wróżyly nie 
dobrego. Tak, był to niebezpieczny wróg, a inteligen- 
суја malująca się na jego wysokiem czole, mogła mu 
ułatwić dopięcie zamierzonego celu. 

„Lord Ulswatar” 22 
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Marsh, przechadzając się po peronie spostrzegł 
przygotowane na boku do podróży walizy, tłomoki, 
pudełka; wszystko to nowe, świecące, powierzone było 
pieczy czarno ubranego służącego, widocznie kamer- 
dynera bogatego jakiegoś domu. Zbliżył się od 
niechcenia i przeczytał wyryty na miedzianej blusze, 
przybitej do kufra napis: „Wiliam Morgan Esquire,” 

—Oto jeszcze jeden, który go bardzo kochać mu- 
sil—rzekł,—I ma ро temu niemały powód: mówią, że 
jego Dulcynea pokazała mu drzwi, a ten głupiec 
chciał sobie życie odebraćl. Hal kto wiel. możeby 
można i tego Morgana nagiąć do celów naszych — 
dodał po chwili, marszcząc brwi i przygryzając wargi. 

W tej chwili pociąg wchodził na stacyję, a we 
drzwiach poczekalni ukazał się gentelman w towarzy- 
stwie młodej damy, prowadzonej przez dwie służą- 
ce. Był to Wiliam Morgan z siostrą. 

Wszyscy znali młodego deputowanego z York. 
shire i wiedzieli o jego przygodzie; wszystkie więc 
oczy zwróciły się na niego z ciekawością, by widzieć 
jak znosi swoją miłosną porażkę. 

Wyglądał blado, jakby po przebytej chorobie; 
był jednak spokojny, poważny i zawiódł zupełnie o- 
oczekiwania obecnych. Spokój jego był udany. Na za- 
pytania siostry, odpowiadał półsłówkami; kłaniającym 
mu się, machinalnie oddawał ukłony. 

Naczelnik stacyi, uniżony zawsze względem zna» 
komitości miejscowych, przybiegł, pragnąc usłużyć mi- 
ljonerowi z Oramlingham. Osobny wagon był dla nie- 
go zamówiony. Rut ze służącemi zajęła już swe mioj- 
sce i Morgan zamierzał wsiąść, gdy mały jakiś przed- 
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rych się nienawidzi, trzeba mieć duszę bardzo wiel- 
ką i wspaniałą, aby nie uledz pokusie. 

— Powiem panu jeszcze coś, co go zadziwi—mó- 
wił po pewnej chwili doktór. — Ten szatan, ten zły 
duch, pomimo całej swej dumy, jest w mojej mocy. 
Trzymam na jego szyi sznur i odemnie zależy tylko 
zacisńąć go w węzeł. 

— Co pan chcesz przez to powiedzieć? 

— То, że jeśli zechcę, mogę tego człowieka, 


‘tego para Anglii, stawić przed sądem przysięgłych, a 


będzie wisiał i to nie na jedwabnym, jak Lord Torresa, 
sznurze. Tak, tak, mogę go kazać powiesić!. І bo- 
dzie wisiał do pioruna ! 

— Оху to tylko nie złudzenie panie Marsh ?,,— 
rzekł trochę drwiącym głosem Morgan. 

— Wiem, co mówię panie! — odpowiedział doktór. 

Wiliam Morgan osłupiał, Jeżeli ten człowiek 
jest przy zdrowych zmysłach, co mogą znaczyć jego 
słowa? jeżeli nie to; że zna jakąś tajemnicę życia 
Lorda Ulswatera, jakąś wielką zbrodnię, skoro gro- 
zi mu karą śmierci? Czyżby to było morderstwo?. 
Blada jego twarz oblała się rumieńcem, Dowiedzieć 
się, że hańba i śmierć są zawieszone nad głową 
nienawistnego rywala —taka wiadomość obojętnie przy- 
jętą być nie może przez najświętszego nawet i naj- 
szlachetniejszego z ludzi, a Szczęsny Morgan nie był 
woale świętym, nie był nawet nadmiernie szlachetnym. 
Pierwszem więc jego uczuciem była radość; krew 
napłynęła mu do twarzy, a przenikliwie oczy doktora 
wyczytały w niej, co się dzieje w duszy Morgana. 


